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DO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO.

Utile Dnlci.

vf Środę d . 18 

i.
Oderwanie się prowincyi Pruskich od K rzy­

żaków i przyłączenie ich do Polski.
i  dzieła Panowanie Kazimierza Jagicloiiczyka.

(C iąg dalszy.)

Około 1421 r. z podatków mocą ligi 
z lianzeatyckiemi miastami zawartey u - 
stanow ionych, Krzyżacy przykład biorąc 
podobne podatki wkładali, których ze 
strony hanzeatyckich m ia?t ustawa nie 
kiedy dla zabezpieczenia -żeglugi miała 
mieysce, a z potrzebą ustawały; krzyża­
cy zaś ciągle ie i na swóy pożytek wy­
bierali, co nie małym dla miast nadm or­
skich ciężarem było i przyczyną kłótni 
z ligą hanzeatycką.

Roku 1432 Zakon i mistrz W. ko­
niecznie woynę przeciw Polszczę wskrze­
sić usiłowali, szlachta i miasta tem u się 
iak nayusilnie'y sprzeciwiały.

Roku 1433 mistrz W. i zakon , od na- 
poiów akcyzę na woynę stanowili, m ia­
sta zaś one odrzucaiąc pogłćw ne stóso- 
Wne do każdego m aiątku utrzym ywały.

Roku 1437 powstała skarga miast na

izdziernika 1826 r.

m istrza W. z przyczyny, iż gdy wywoże­
nie zboża było zakazane wszystkim w 
powszechności w Prusiech, on szczegól­
nym  iednak osobom nadawrał to  pozw o­
lenie , biorąc za to niemałe pieniędze, i 
przytym uporczywie obstawał, iako przy  
prawie do naywyzsze'y w ładzy naieżą- 
ce'm, nie sądząc się do zachowania tego 
obowdązanym, co inni miastom w in ­
nych czasach [przyrzekli. Tegoż czasu' 
narzekano na nowe cła bez zezwolenia 
rady publikacyine'y ustanowione.

R oku 1439 pom nożyły się skargi. 
Miasta udały  się do mistrza W. prosząc, 
aby cła niesprawiedliwie nałożone znie­
siono, aby przestano funt zoil na zakon 
W'ybierac, który  z um owy z hanzeaty- 
ckiemi miastami na potrzeby ligi i zabe- 
spieczenie żeglugi do czasu byw ał w kła­
dany , ten zaś lubo od hanzeatyckich 
miast nie dopiero zniesiony, mistrz W. 
w ybierał na siebie i na zakon; aby n ie - 
zwyczaynemi i coraz nowemi podatkami 
obywatele, bez nakazu rady pow szechnej 
niebyli obciążeni, aby mistrz W. sądów nie 
sprawował z kilku tylko dobranem i z z a -



kowu osobami, od sprawowania onych 
oddalając szlachtę i miasta; aby zakonne 
krzyżaków osoby z ostatnim  kupców u- 
szczerbkiem handlem  się nie zaprzątały, 
etc. Na to  wszystko m istrz W. zamiast 
dania odpowiedzi odwoływał' się do 
swoich od cesarzów i papieżów otrzyma­
nych przywilejów.

Tak tedy gdy coraz bardziey rosły 
skargi od miast i szlachty, a przestępstwa 
od mistrza W. i zakonu przywłaszczaią- 
cego sobie moc gwałcenia wszelkich od 
siebie uchw alonych ustaw, gdy do tego 
rozm aitem i występkami i zbrodniami 
cierpliwość nawet poddanych była zwą- 
tlona , gdy nic słusznego od zakonu o- 
trzym ać szlachta ziemska i miasta nie 
m ogły , ow szem tą miarą dom nażał się 
ucisk którą i skarg i, gdy rozwiązłość, 
przemoc i rozpusta zakonu taka była, 
iż ani życie, ani honor, ani wstyd szcze­
gólnych osób przed nią nie mógł b.ydz 
ocalony, szlachta ziemiańska, rycerstwo 
niezakonne i m iasta zmówiły się z sobą 
raz ieszeze, nim by się udały  do środków 
gw ałtow nieyszych, iuż nie poiedynczą 
skargą, ale wszystkie uciążliwości skro­
m nie, spokoynie i z pokorą przełożyć. 
Zgromadziwszy się więc na nowy rok 
do Elbląga r. 1440 punkta skarg i żądań 
swoich spisali, i to  pismo mistrzowi W. 
i innym  przełożonym  zakonu podali. 
Mistrz wprawdzie Konrad de E rlihau- 
sen człowiek pokóy i sprawiedliwość ko - 
chaiący, dosyć stanom przychylny i żeby 
im  w ciężarach ulgę dano, za rzecz słu ­
szną przyznawał, ale zakonni rycerze 
za rzecz nieznośną m ieli ustąpić w te'y 
mierze, 'a w postępku tym  upatrowałi 
chęć poddanych do przepisania praw pa- 
nuiącym  i zuchwałość ważącą się dawać 
im prawidła rządzenia. Poczytali więc 
te kroki za wynalazek głów niektórych 
isiespokoynych, a odwoływali się do

zgrom adzenia powszechnego wszystkich 
stanów, ale że zgromadzenie takowe zda­
w ało się im wdelce bydź niebezpieczne, 
przeto ile m ogli one od czasu do czasu do­
kładali. T o widząc stany, a dłuższego od- 
•wlekania rycerstwa nie cierpiąc,oświadczy­
ły  iż za wspólną zgodą same się zgroma­
dzą: i czyli zechcą, czyli wzbraniać się 
będą krzyżacy, przedsięwezmą o spólne'y 
rzeczypospolite'y obrady, i niedopuszczą 
daley, aby ich maiątek, wolności i h o ­
nor stały się igrzyskiem przemocy. W ła­
śnie w tymże czasie krzyżacy między so­
bą niezgodni swarzyć się poczęli, ledw ie 
do ostatnich- między niemi na partye 
rozerwanemi nie przyszło gwałtowności, 
przed któremi mistrz W. z życiem ucho­
dząc do Gdańska schronić się m usiał. 
Tam będąc , upom inał mieszczan, aby 
wierność panuiącemu dochowali, p rze- 
dladał im troskliwość swrnię około do­
bra publicznego i ichże samych prywa­
tnego, iako też niebezpieczeństwa w które 
z przychylności ku  nim  dla uporu  współ 
braci wpadł; zasięgał ich rady w te'y po ­
wszechne'y przygodzie, i zaręczał im do­
chowanie w olności, swobód, przyw ile- 
iów: tym  on sposobem mieszczan sobie 
przyiaźń zjednać usiłow ał, w ktore'y 
obronę dla siebie przeciw zawzię­
tości zakonnych rycerzów upatrow ał. 
Mieszczanie chwytając się tak pomyślimy 
pogody, skargi swoie ponawiali, i na 
iarzmo krzyżackie tym  bardzie'y utyski­
wali,, iż przemoc zakonu samego nawet 
Mistrza W* gnębiła. Przydawali, iż na 
zabieżenie tym zdrożnośeiom nie masz 
innego lekarstwa tylko żeby mistrz W . 
czyli przekonany o sprawiedliwości żą­
dania stanów , czyli użyć pragnący te'y 
pogody zemszczenia się krzywdy od czę­
ści zakonu sobie wyrządzonych, zezwo­
l i ł  na ten zjazd stanów szlacheckiego 
i m iejskiego w E lb lągu  gdzie po w ielu
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skargach , zaczęto mówić 0 związku na 
odparcie gwałtów zkądkolwięk pochodzą­
cych. Rzecz tak ważna zdawała się wy­
ciągać pilnieyszej w licznieyszem zgro­
madzeniu rozwagi. Przetp nowy zjazcl 
wyznaczony b y ł  tamże gdzie spisano 40 
punktów skarg na zakon i rząd iego. 
Zatym zawarty był on sławny związek 
między rycerstwem, p łachtą i miastami, 
ńa przyprowadzenie Rzeczypospolitej do 
lepszego stanu, na odparcie gwałtów od 
siebie , dzieci, żon i maiątku; aby zaś 
związek ten nie zdawał się spiskiem prze­
ciw rządowi, wysłano z niego posłów 
-do mistrza W. którzyby przełożyli iaki 
onego był zamiar, to iest uspokoienie 
wnętrznych niesnasków, zachowanie w 
całości władzy W. mistrza, zabezpiecze­
nie życia, honoru, maiątku szczególnych 
osób od wszelkiej gwałtowności. Ci 
sami posłowie mieli zlecenie prosić mi­
strza, aby wszystkim w powszechności a 
każdemu w szczególności dał obronę, i 
kommendorom, oraz urzędnikom zakon­
nym zalecił, aby się od wszelkiej krzy­
wdy i bezprawia wstrzymali. P rz y ią ł '  
łaskawie te oświadczenia mistrz W. acz 
przy nim będący zakonni wyżsi urzę­
dnicy, takowy postępek, iako przykładu 
nie maiący wielce naganiali.

Tak rzeczy ułożywszy, związkowi zno­
w u się zgromadzili w Marienvyeder , to 
iest Kwidzynie 14 marca roku  1440 i 
instrument związku swego podpisali, 
który -poźniey od innych też miast w 
liczbie 50 przyięty został i podpisany'. 
Jak punkta żałoby przeciw Krzyżakom, 
tak instrument związkowy widzieć m o­
żna u Schulza w historyi pruskiej na 
karcie 277 i .następuiącycK.

Mistrz W. zdawał się chwalić ten zwią­
zek, bądź źe miał za rzecz słuszną aby 
każdy o swoie bezpieczeństwo i całość 
był troskliwy, bądź że sam znaydował

w nim obronę przeciw współbraci zu ­
chwałości , z nim 39 kommendatorów 
i urzędników zakonnych trzym ało, dla 
tego po części, że ten zapał wmlności zda­
wał się im godny pobłażenia. Lecz in ­
ni w daleko większej liczbie Krzyżacy 
wielce na to narzekali, iż tama ich bez­
prawiom była zarzucona. Potępiali na­
wet iawniegnuśność Mistrza W., iż pod­
danym oręża dzielnością zawoiowanym, 
tyle pozwalał, i dopuszczał tak wysoko 
unosić się; więc brzydzili się związkiem, 
w ohydzie mieli tych co do niego nale­
żeli, poczytuiąc ich za buntowników i 
przeniewierców; m związek ten rozerwać, 
bądź gw ałtem , bądź skrytemi zdradami 
zamyślali. Nic tedy z dumy swej i sro- 
gości niespuszczaiąc , pastwili się gdzie 
tylko mogli nad związkowymi i ichprzy- 
iacielami, morderstwem, podpalaniem , i 
innemi które yyymyśleć mogli sposoba­
mi ukrytemi. Oddawali im to wpraw­
dzie związkowi, gdy pewną o sprawach 
tych zbrodni wiadomość zasięgnąć m o­
gli, ale stosuiąc się do głównieyszych za­
sad związku, domagali wyznaczenia są­
dów publicznych , czego im Mistrz W. 
odmówić nie m ógł; ale sądy te wrza­
skiem i gwałtownemi krzyżaków postęp­
kami zagłuszone, rozeszły się bez skutku.

Nastąpiła po tym czasie dosyć długo 
trwaiąca cisza, nie żeby niektórzy z Krzy­
żaków władzę zakonu gorliwiej utrzy­
mujących, nie kusili się wielorakiemi spo­
sobami, gdy się pomyślna ku  temu pora 
zdarzyła, rozerwać ten, tak sobie niena- 
wisny związek , ale że temu kształtnie 
zabiegała skromność związkowych, w wic­
iu  okolicznościach zakonowi ulegaiących, 
i powolność Konrada Erlichausen Mi­
strza W. człowieka osobliwszej łagodno­
ści, uśpiony więc zdawał się bydź ten 
związek przez blisko lat 10 , ale kiedy

)(
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Mistrz ten W . na końcu  roku 1449 u -  
marł, a po nim wybrany w roku 1450 
został brat iego stryieczny Ludwik de 
Erłichausen człowiek odmiennych cale 
od nieboszczyka przymiotów , na nowo 
między stanami i zakonem wybuchneły 
niesnaski. Chciano z razu rotę przysię­
gi, którą się szlachta i miasta Mistrzowi 
W. obowiązywały, odm ienić , i ściśley- 
sze na nie wkładać obowiązki; ale sta­
ny  z sobą się porozumiawszy, postano­
wiły, nie inną rotą przysięgać, tylko k tó­
rą Konradowi i poprzednikom iego przy­
sięgały; przy tym żądały potwierdzenia 
zw iązku, iakie ze m iały od przeszłego 
Mistrza i dawnie'y, upewniały, także do­
magały się uprzątnienia daw'nych ucią­
żliwości , nowemi coraz pomnożonych. 
Było niem ało  Krzyżak.ów, co mniemali, 
iż związkowym do czasu ustąpić pod pe- 
wnemi warunkami trzeba, że zwłoką ro- 
stropną sam się ten związek rozchwieie, 
że czas uśmierzy ten zapał zbyteczny, a- 
le więcey było co skłonnieysi do gwał­
townych środków ustąpić choć do czasu 
za podłość poczytali. Między temi był 
Jedok de Venningen namiestnik Mistrza 
W . W Niemczech, co clo Pruss był tyl­
ko zjechał na wybranie W. Mistrza. Ten 
mocno przy tym s t a ł , iż nic związko­
wym pozwolić nie należy; że zuchwa­
łe są ich i bardzo niebezpieczne zamy­
sły; że gwałtem ich do zupełnego po­
słuszeństwa trzeba przyprowadzić, obie­
cywał przy tym niezawmdną pomoc od 
Papieża, od Cesarza, od~ innych Xiążąt, 
byleby Mistrz W. stałość niewzruszoną 
okazał. Doszło to  związkowych, którzy 
na zjezdzie w Elblągu mocno narzekali 
na  t o ,  iż obcy kraiowi pruskiemu sta­
wał się podżogą wrnętrzne'y niezgody, za- 
tym z większą usilnością dopraszali się.

poprawy uciążliwych dolegliwości swoich;, 
poprawy tyle razy obiecane'y a nigdy 
nieuskuteeznione'y. Zbył się ich Mistrz 
W. pod pozorem, iż zamiar zjazdu w El­
blągu był umówienie roty przysięgi, i 
obmyślenie potrzeb kraiowych zwyczay- 
nych, nie zaś przedsięwzięcie rzeczy czci 
zakonu ubliżaiącyeh, równie iako i iego 
zwierzchności. Wielce, w powszechno­
ści mówiąc, bolało Krzyżaków, iż zwią­
zek ten krępuiąc władzę ich nieokreślo­
ną , tamę ich okrucieństwu , durnie i 
chciwości nieprzezwyciężoną zarzucał. 
Ile więc mogli, czernili ten związek przed' 
papieżem, cesarzem i innemi książętami 
udaiąc go za zmowę buntowników płze- 
ciw prawey zwierzchności i kratowemu 
porządkowi. Jakoż dokazali t e g o , że 
papie/. Ludwika biskupa syłweńskiego do 
Prus iako legata zesłał, maiącego w zle­
ceniu weyrzeć we wszystkie bezprawia, 
czci boskiey, i wolnościom kościelnym 
ubliżaiące, zkąd pochodziło iż kray ile 
źle by ł rządzony, zwady między stana­
mi rozm nożone, spiski uk ładane, pra­
wa nowe niebacznie stanowione z nay- 
większym uszczerbkiem kościoła , wiary, 
i kraiowey ustawy. Co wszystko roz­
trząsać , i do sądu swego pociągnąć iemu 
nakazano, aby rozterki uprzątnął, pra­
wa wierze i słuszności przeciwne zniósł, 
nieposłusznych i buntowników klątwą i 
innemi karami do posłuszeństwa przy­
wiódł. Mistrz W. wysłuchawszy posła 
papiezkiego, wezwał stany do Elbląga, 
i żądania im stolicy święte'y opowie­
dział. Stany z sobą się naradziwszy prze­
łożyły mistrzowi, iż iemu iako prawe­
m u panu przysięgą się wierności obowdą- 
zali i -onę  zawrsze nienaruszoną docho­
wali , że do niego należało za nie odpo­
wiadać i zarzutów płocliość pokazać, gdyż



ani w ierności n ie  u b liży ły , ani do roz- 
terkóvv pow odem  nie b y ły , an i spisków 
żadnych nie k n o w a ły : ze ieśli za w inę 
im. poczytaią u k ład  z w ią z k u , tedy  ten  
związek u ło żo n y  b y ł za w iadom ością i 
zezw oleniem  ich pana m istrza W . P aw ła 
de R u fd o rff, nie przeciw  prawe'y zw ierz­
chności , lecz przeciw uciążliw ym  gw ał­
to m , naw et na obronę kraiow ey n ay - 
wyższey w ła d z y ; że naw et b ra t m istrza 
stry ieczny a W. m istrz K onrad ten  zwią­
zek po tw ierdził. P ro sili za tym  m istrza, 
aby ich przed legatem  obronę przedsię­
w ziął-, p rzydaiącr  iż od m istrza opusz­
czeni , n ie ty lk o  przed p ap ieżem , ale i 
przed innym i książęty m usieliby dla o- 
b ro n y  niew inności syvoie'y rozw odzić, 
krzyw dy, zdzierstw a, m orderstw a i wszel­
kiego rod za iu  bezpraw ia im  od zakonu  
wyrządzone , co z w ielką b y ło b y  n iesła­
w ą zakonu . N a t e . p rzełożenia niew cze­
snym  gniew em  przeięty  m istrz n iebacznie 
o d p o w ied z ia ł; że spisku k tóry  zw iązkiem  
n azy w ali, n ik t dobry  i cno tliw y  n ie- 
c h w a lił ,  że ieśli ro zu m ie ią , iż m aią ia- 
ką przyczynę narzekania na niego i na 
z a k o n , m a też zakon  nayw ażnieysze 
przyczyny skarżenia się na n ich  i u k a ra ­
n ia  ich krnąbrności i b u n tu . Te m i­
strza wyrazy spraw iły, iż się stany  ści—

. śley ieszcze spo iły  zw iązku ogniw em , 
/przyrzekając sobie pod-zak ładem  w iary  i 
c z c i, iż żadnem i g ro źb am i, postrachem , 
k lątw am i od zw iązku odwieść się nie da­
dzą. T a  niewczesna popędliwość m istrza 
odjęła sposobność uprzątn ien ia zw iązku, 
w łaśn ie kiedy m iasta n iek tóre z postra­
c h u  kar od legata zagrożonych od niego 
odstępow ały, a swroie pieczęcie od zw ią­
zkow ego in s tru m en tu  oderwać kazały, 
iako to  M alborg , T o ru ń  now y i C hoy- 
nice.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

n.
Most wiszący w Paryżu , ° zwany Mostem 

Inwalidów.
Pierwsze m osty wiszące stawiano w In- 

dyach i Chinach; lecz budowa ich niebyła 
dokładna, przeznaczone by ły  tylko na rzeki 
wązkie i dla pieszych. Wydoskonalono ie 
w Ameryce , a pierwszy most wiszący zdol­
ny do dźwigania wozów postawiony b y ł w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki północney. 
F rancya posiada taki most dotychczas nieu­
szkodzony na rze'ce Rhone. Drugie dzieło 
tego rodzaiu, zwane mostem Inwalidów, 
winna Francya pracy i staraniom P. Nawier 
znakomitego inżeniera. Widok tego mostu 
sprawia wielkie w rażenie: osoby nie
maiące wyobrażenia o budowie tego rodzaiu, 
sztdcaią nadaremnie punktu-, na którym  się 
most opiera. Wszakże ma on cztery punkta 
oparcia, czyli kolum ny, po 10 stóp śre­
dnicy u spodu ; kolum ny te są porządku 
egipskiego. Przestrzeń między kolumnami 
wynosi 165 metrów. Ł ańcuch, na którym  
most w isi, składa się z podługowatych 
ogniw i tworzy pęk z 24 ogniw. M ury 
utrzymujące końce łańcucha są z kamienia 
ciosowego i maią 30 stóp wysokości. Most 
zupełnie rów ny składa się z podw ójnych 
b e lek , powiązanych żelazem i połączonych 
z łańcuchem źelaznemi klamrami. Parapety 
są żelazne, a trotoary oznaczone linią z la­
nego żelaza. Szerokość mostu wynosi stóp 
42. Wystawiony b y ł w dwóch latach, ko ­
sztował ty le , co most drewniany, a trzecią 
część 4ego , coby kosztował most murowany. 
Naycięższe wozy będą m ogły przez niego 
przeieżdżać. Trwałość iego nie może bydź 
z pewnością wyrachowana ; części drewnia­
ne będą potrzebowały napraw y, ale żela­
zne trw ałyby bez kresu, gdyby odnawiano na 
nich pokost dla zapobieżenia rdzy. Nadewszy- 
stko działanie słońca szkodliwe iest żelazu, 
dla tego też zamierzaią okryć cały łańcuch 
deskami dokładnie spoionemi.— Dołączamy 
ieszcze wiadomość o innych mostach na 
łańcuchach wiszących. Nie daleko Filadelfii 
znayduie się most zawieszony na drutach 
żelaznych dla pieszych przez rzekę maiącą 
400 stóp szerokości; obadwa końce drutów 
trzymaią się grubych drzew , około których 
okręcone są trzy  razy. Most wznosi się 16 stóp 
nad powierzchnią wody. Cały ciężar uży-»
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tego do niego żelaza waży 1,314 funtów, 
deski i bale z gwoździami ważą 3,388 funtów; 
czterech ludzi może wystawne taki most w 
przeciągu dni 15, koszta iego wynosiły 
2,400 z łp .— Z resztą wiek dzisieyszy nie 
zupełnie ma prawo przywłaszczać sobie 
zaszczyt w ynalazku mostów wiszących. 
S tarożytni pisarze mówią o żelaznych łań ­
cuchach, których używano dla przeprawia­
nia się przez rze'ki. Pierwszy most n i  łań ­
cuchach w' Anglii wystawiony b y ł na rze'ce 
Tweed r. 1819. S łuży nie tylko dla pieszych, 
ale i dla przeieżdzaiących i ma długości 
stóp 437.

III.
OBRAZY PARYŻA.

Dzień Próżniaka.
Jan tak poszedł iak za w ita ł,
Zjadł intratc i k a p ita ł;
Czas na dwoie rozrachował :
W  iednein sp ał w drugim próżnował. 

L a  F o n t a i n e .

Rozmaite są rodzaie próżniactwa, lecz 
może nigdzie tak nie kwitnie iak w Paryżu; 
w mnieyszych miastach nie ma takie'y ro­
zmaitości ; • mnie ysza więc iest liczba tych 
obyw ateli, k tórzy rano wychodząc z domu 
bez żadnego ce lu , nie wiedząc w którą 
stronę zwrócić się m aią, spuszczają się na 
lo s , k tóry  im przecie cos nastręczy/ Są 
ludzie którzy wychodzą w zamiarze uła­
twienia swoich interessów , lecz lada fraszka 
ich zaym uie, nie umieią oderwać swoich 
oczu od iakie'y karykatu ry , pominąć bez 
czytania afisz lub doniesienie sądowe; go­
dziny upływ aią, interes się opuści i wraca­
jąc do domu w ołaią : Jak czas' ucieka! Lecz 
próżniak w nayściśleyszehn znaczeniu, czło­
wiek prawdziwie goclny tego nazwiska, mą­
drze urządził swmie lenistwo i umyślnie 
mu całe życie porucza. Zatrważa go nay- 
mnieysze natężenie um ysłu; iest to bardzo 
bolesny dla niegó poranek, gdy musi kar­
tk ę  listu napisać. Zazwyczay iest to w ła­
ściciel obligacyi rządow ych, i pomimo że 
raz doznał zmnieyszenia ich, woli narażać 

, się na tę  przygodę; aniżeli troszczyć się o 
umieszczenie swoich pieniędzy.

P. Leblanc iest naywytrwalszym próżnia­
kiem ze wszystkich, których znano. Opa­
trzność umieściła go na świecie aby spo- 
koyme strumień Życia przepłynął. Jedyny 
potomek P. Leblanc, właściciela handlu 
su u en  w P a ry żu , oddany został na pensyą 
P 1 ^ o  łez m atki, k tórą musiano oderwać 
® . syna > wróżącego iuż naypięknieysze na- 
dzieie. Mały chłopczyk zawsze znalazł po- 
zor do przechadzania się po dziedzińcu lub  
po ogrodzie szkolnym. Wówczas przypatry­
wał się bacznie oknom sąsiednim; a ieżeli 
które z nich było o tw arte, usiłował zayrzeć 
co się tam dzieie. N iekiedy przez sztachety 
patrzał na przechodzących, lub też rozma­
wiał ze slużącemi. Raz w miesiąc powiadał 
regularnie ze iest chory, aby m ógł kilka 
dni w rodzicielskim domu przepędzić. Po­
wolne czynił postępy, lecz pomimo nieko­
rzystnego świadectwa nauczycieli, matka 
koniecznie upatrywała w nim geniusz. N a­
reszcie wyszedłszy ze szkół, zaczął praco­
wać w sklepie oycowskim ; zawsze podey- 

. mował się komissów i powracał bardzo 
pozno nic nie zrobiwszy.

Prawem konskrypcyi powołany do woyska, 
lubo z natury  swoiey niekoniecznie odważny, 
bez przymusu został żołnierzem , m ógł bo­
wiem cudze kraie obaczyć i służył zaszczy­
tnie przy furgonach. Ale nie raz opuszczał 
furgon dla zwiedzania okolic obozu, zawsze 
nie znaydował się na apelu; nareszcie po­
szedłszy raz nad brzegiem strum ienia, za­
pędził się  ̂ tak daleko, że , wpadł w moc 
nieprzyiacioł.— Powrócił wreszcie do oyczy- 
zny. Rodzice iego iuż nie ży li, szczęściem 
ze mtęressa zastał w dobrym stanie i przy­
siąg ł, że próżnowanie będzie odtąd cąłem 
iego zatrudnieniem. Ożenił się aby nie my­
ślał o gospodarstwie. Co rano wypiwszy 
kawę ze śm ietanką, uzbroiony parasolem, 
wychodzi ulicą S. Dyonizyusza. Przyszedł­
szy do łuku  tryum falnego, którym  miasto 
Paryż chciało uświęcić sławne przeyście 
Renu przez Ludwika XIV. zatrzymuie się, 
bierze okulary i ogląda płaskorzeźby które 
iuż tysiąc razy widział. Często napotka ia- 
kiego cudzoziemca lub parafianina, k tóry  
go się zapyta o znaczenie pomnika. W ten- 
czas to udaie uczonego.- U lrzymuią, że raz 
powiedział, iz napis Ludovico m agno , zna­
czy Brama S. Dyonizyusza.
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B ulw ary  n a  lewo 1 na  prawo, wysta­
wiają m u  żyjące p an o ram a ,  t łu m  przy­
jem nych róztargnień . Wprzód n im  się 
namyśli, na którą stronę się u d a , p a ­
trzy iak iies t  dzień w tygodn iu .  Wie k ie­
dy publiczność te pom nik i odwiedza, co 
miesiąc ogląda gabinet h istoryi n a tu ra l-  
ne 'y , m en aż e ry ą , gabinet medalów i t.d. 
Rzadko wchodzi do biblio tek  publicznych, 
iednakże raz znudzony  t r u d a m i , usiadł 
między pracowitemi czytelnikami b iblio­
teki kró lew skiey , i zażądał Robinsona 
Kruzoe. Malarze są nazbyt leniwi, po- 
winniby corocznie wystawiać swoie o- 
brazy. —  Co za roskosz dla niego wów­
czas! Zwiedza przez kilka miesięcy sale 
muzeum. Nie kupu ie  kata logu , lecz sta­
nie przy  tych k tórzy  go maią i s łucha 
bacznie gdy k to  czyta na głos objaśnie­
nie obrazu: Miesza się czasem do ro z­
mowy. Leblane nie u m ia ł  n igdy w y ry ­
sować an i oka ani n o s a , lecz sądzi o 
ry s u n k u , o kolorycie .  N amyśla się 
nareście, przechodzi k o ło  tea tru  M a d a ­
me i zatrzym uie się przed afiszem. R zek ł­
by k to  że się na pamięć uczy t y tu łu  czte­
rech sztuk P. S c r ieb e , k tóre  wieczorem 
grane będą i nazwisk a k to ró w , lecz n ie  
myśli bydź na teatrze, oszczędność eko­
nom iczna sprzeciwia się tem u. Przeczy­
tał kilka k ry tyk  w dziennikach , i będzie 
mógł rozmawiać o sztukach iak gdyby 
ie w idzia ł ,  a nawet sądzić o n ich  tak d o ­
brze iak o obrazach. Przybywszy przed 
dom opery, w chodzi iednąga le ryą  a w y ­
chodzi d ru g ą ,  rzucaiąc okiem na każdy 
skład to w a ró w , i uważaiąc wiele ieszcze 
sklepów iest do  naięeia. N ie  nosi swe­
go p s ra so la ,  poziomo pod lewe'm ra­
mieniem, od czasu iak pewien przecho­
dzący posunąwszy go ra p te m , stał się 
przyczyną stłuczenia k i lk u n as tu  sztuk 
porcelany, za które P i Leblanc musiał 
drogo zapłacić. T rzym a go prosto przy

p lecach , idąc z za łożonem i w tyle rę­
kami. Zatrzymuie się przed każdym  k u ­
pcem kopersztychów, lub pięknych rue- 
blów , przed każdym  fabrykantem  o b i-  
cióvv, stoi przed składem księgarskiem, 
przegląda książkę i przypatruie się ie'y 
ryc inom . Mówią, że raz będąc ciekawy 
przeczytać now e u lo tn e  dzie łko  satyry­
czne o którem słyszał,a znalazłszy ie w ty m  
sk ład z ie , przeczytał arkusz pierwszego 
dnia i naznaczył mieysce gdzie przestał. 
Nazaiutrz p o w róc ił ,  a w czterech czy 
w pięciu posiedzeniach, przeczyta ł całe 
dziełko grati-s.

Leblane szczerze żałuie , że odpraw io­
no  ty lu  malarzy a ty lu  przedsiębierców 
wsadzono do kozy; nie zupełn ie  przez l u ­
dzkość, lecz ponieważ niezliczone b u ­
dowy zatrzymały s i ę , i że iuż nie może 
przypatrywać się postępowi robo ty  i w i­
dzieć o ile się wzniosły b u d o w le ,  które 
w przeszłym ty g o d n iu  do pierwsze­
go piętra doprow adzone zostawił. Jako* 
idzie nie oglądaiąc się p r a w ie , az ta m  
gdzie ieszcze muruią. Gada z ro bo tn ika­
mi podczas ich obiadu, dotrze n iekiedy 
aż do samego d o zo rcy ,  pyta się wiele 
będzie pokoiów i sklepów, iaka cena loka­
lu ,  i rachuie ile ta  spekulacya przynieść 
m oże kapitalistom którzy ty lu  rąk  u ży -  
waią.

Lecz wołanie po wartę dało się słyszeć. 
T łu m  zbiera się przy drzwiach szynko- 
wni, i Leblane natychmiast stanął na swo- 
ie'm  stanowisku.

Jeżeli dla niego b u d u ią  gmachy, p rze-  
biiaią ulice, i wykładaią  ro/.ne now ości,  
dla iego także zabawy, namiętność m io ta  
pospólstwem. Biią się w szynkowni p o ­
bliski ey , gospodarz wypycha przeciw ni­
ków na u licę ,  i nie przestaią się bić w 
rynsztoku. Jak obraz ten  zaymuie n a ­
szego p różn iaka ,  rozstropnie stoiąc w



W trzecim, rzędzie widzów , wspina się 
na palcach, oparty na przy iacielskira pa­
rasola i nie spuści z oka ani iednego ku­
łaka. Rozdzielono nareście obudwu szer­
mierzy , Leblanc przybliża się natenczas, 
i  iego to nayczęściey, zwyciężony, z pod­
biłem okiem , z rozkrwawiohym nosem 
wybiera dla opowiedzenia powodu kłótni; 
słucha' szczegółów z sądową powagą; 
słuchałby ieszcze gdyby żołnierze z od- 
wachu nie wydarli mu iego opowiada- 
cza.

W krotce słyszy wołających gore. Pożar! 
co zaroskosz! o to iest widowisko przez 
iednę lub dwie godziny, a może nawet 
przez cały dzień. Przybliża się do ognia, 
lecz ostrożnie, nie chce aby go objęto w 
koło do podawania wiader.

Lecz to tylko zapaliło się w kominie', a 
ci pompiarze sątak zręczni tak odważni.

Gdzież póydzie, upał wysuszył brzegi 
Sekwany. Nic tam nie Zobaczy. Co za 
różnica gdy rzeka wzbierze i wyleie na 
brzegi. Może wtenczas iuż.co dzień u- 
ważać wysokość wody, bydź świadkiem 
licznych przypadków, które wezbranie 
rzeki zrządza.

Bębnią, Pułk wchodzi do miasta; iaki 
ma numer? skąd przybywa? czy bataliony 
są pełne? To usiłuie odgadnąć, uwiel­
biając grubą laskę tambur-maiora i gę­
ste brody saperów. Zwraca się nareście 
napocztę , przeczytawszy pierw ey afisze 
wszystkich teatrów. Nikogo nie spodzie­
wa się z prowincyi, a iednakże patrzy 
ciekawem okiem na wysiadaiących po­
dróżnych, pyta się czy który dyliżans, w 
drodze nie wywrócił, czyli paka z listami 
nie zginęła?

Podano m u równie iak wszystkim 
przechodzącym prospekt, na którym na­
pisano: Przy ulicy S. Mąrcina, podNrem  
149 , dany będzie koncert instrumentalny , 
czyli salon muzyczny dostrzyzenia włosów,za 
opłatą iednego franka ̂ podług obrazów fizyo--

nomicznych. To coś ciekawego, to go 
zbliza do iego domu. Włosy iego ieszcze 
nie bardzo urosły , ale nowość prospe­
ktu zaięła go. Wchodzi do muzykalne­
go fryzera. Oznaymienie było praw- 
dziwera, strzygą krótko przy harmoniy- 
nych dźwiękach z opery Sroka Złodziey, 
zwiiaią włosy pod czas uwertury z Cy­
rulika Sewilskiego, a targuią się o peruki 
przy wyiątkach z Freyszyca. Fryzer u- 
wiadamia go, że zamyśla strzydz przez 
cały tydzień na korzyść Greków. Uwiel­
bia do iakiego stopnia zapał helleński 
wszystkich ogarnął, i powraca do domu, 
gdzie żona z obiadem go czeka. Ledwie 
skończyli ieść, Leblanc bierze swóy 
kapelusz i parasol. Próżniak wędruiący, 
ma nogi niezmordowane. Piieiak zwy­
kle swroię filiżankę kawy , i przypatruie 
się graiącym w domino, udziela rady 
iednemu, rozstrzyga wątpliwe posunięcie 
między drugiemi, i za grzeczność swo- 
ię przyimuie szklankę p iw a, którą go 
częstuie wygrywający. Czas upływ a, 
biegnie do teatru Wodewilu, gdy iu l 
wszyscy wychodzą, aby zobaczyLczy by­
ło  dużo osób, i nareście powraca do do­
mu , niekiedy bez zegarka woreczka lub 
chustki, lecz nie zmienia postępowania 
swego ; przespawszy się snem głębokim , 
prowadzi daley ten sam sposób życia nie 
pomnąc na małe przykrości które się w 
niem wy darzaią. (z  Dz. Dr. bl.)

M Y Ś L I .
IV.

Ubiór kobiet, powinien tylko wspierać ich 
wdzięki, nie zaś przytłumiać ie. Nie bo-

faty dyament, ale dobrze zrozumiany wy­
dr ozdób, upiększa samą piękność. Mło­

dość przyozdobiona kwiatami, wydawać się 
będzie pięknieyszą, niż doskonałość wieku, 
ustroiona w drogie kamienie i bogate szaty.

Chcąc mieć doskonałą kochankę, trzebaby 
w nie'yznaleść czułość hiszpańską, roskosa 
włoską, i niewymuszoność francuzką.


